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Tjrr..„y,odzi 'Wtorek, azwartek 1 sobotę z dodatkiem 
3 L łin v ®  P- Ł: „Nauka K atolicka11 i z d° d“tkie,m 
tuzr-orvatyrano-satyt-ycznyiii p. t. „Zw ierciadło . P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listowych^ wynosi 1. mr. 
50 fen., * z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. ,, \Y ia- 

po lsk i11 zapisany ies t w  cenniku pocztowym pod li-  
; x . nr. 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
j  s  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m 1 P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rząuka drobnego druku 
>5 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed m seratam i 
40 fen K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się me zw raca. N a.w isk  
korespondentów bez ich upoważnienia me w skazuje się.

N r .  1 4 8 , Bochum, sobota, 12 grudnia 1896. 6 .

R-edakcya, d r u t o i a  i księgarnia znajduje »ię przy Malthogoratraam- 11 o_

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
®5wió, czytać i pisać po polsku I Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! ________

IPolaey uh otiezyinie*
P o l i c j a  — a barw y to w a rzy stw  p o l­

sk ic h  w W e stfa lii .
Znaną jest naszym Szan. czytelnikom 

sprawa zmiany barw prowincyi poznańskiej 
czerwono-białych na biało-czarno-białe. Ro­
dacy nasi przyjęli zmianę tę fc najzupełniejszym 
spokojem', boć barwę prowincyi można zmienić, 
ale ducha Polaków nie tak łatwo. Uporawszy 
się z barwami w Pozr.ańskiem, zdaje się, że 
rząd przenieść pragaie walkę „przeciw- barwo%vą 
do W estfalii. Z kilku stron donoszą nam bo­
wiem. iż policya badała prezesów towarzystw 
polskich, jakiego koloru są chorągwie i oznaki 
towarzystw. Niech tylko tow arzystw a się nie 
lękają. Rozporządzenie, obowiązujące w Po- 
znań3k;em, mieszkańców W estfalii nie tyczy. 
Przytem  b arw ą  u rzęd o w ą  p ro w in cy i 
w e s tfa lsk ie j  są  k o lo ry  b ia ły  i  c z e r ­
w on y , gdyby więc chciano Polakom zakazać 
nosić chorągwie o tychże barwach, to najPrz 
rząd musi przeprowadzić zmianę barw W est­
falii. Dopóki to nie nastąpi, należy postępo­
wanie policyi uważać jako proste dokuczanie 
Polakom . Przecież policya wywiesza także 
przy lada „feście44 biało-czerwone chorągwie, 
a obywatele Niemcy takiemi głównie chorą­
gwiami zdobią swe domy. Najciekawszem jest 
zaś żądanie policyi, stawiane w kilku miejscach 
Polakom , aby barwy chorągwi, choć nie są 
biało-czerw one, lecz zielono-białe, czerwono- 
niebieskie, biało-niebieskie lub inne *m ie- 
j i i l i  n a  — b ia ło-cz .arno-b ia łe . Rozumie 
się że to wszystko strachy na Lachy, to też 
P o la c y  w  W e s tfa lii  barw  sw y c li c h o ­
r ą g w i /.m ien ią c  n ie  p o trzeb u ją , b d y -  
by jednak gdziekolwiek robiono z pow-odu 
barw  trudności, w tenczas należy sprawę oddać 
sądowi do roztrzygnięcia. Prosimy tez »zan. 
zarządy towarzystw, aby nam zechciały aomesc, 
czy je  w tej sprawie badano, abyśmy wie­
dzieli, czy mamy do czynienia z rozporządze­
niem wyższej władzy, czy też z samowolą niż­
szych organów policyi.

D u s s e ld o r f .  Tow. św. Rocha obcho­
dziło w niedzielę dnia 22 listopada rocznicę 
śmierci Adama Mickiewicza. Po  zagajeniu 
uroczystości przez prezesa p. Bąka pochwale­
n iem -Pana Boga, zanucono wspólnie „Bracia 
rocznica14. N astępnie miał p. 1 lisikowski wy­
kład o życiu A. Mickiewicza, przy końcu 
którego wezwał zebranych, aby naśladowali 
gorący patryotyzm  tego poety naszego. Pan 
Kolanowski miał potem odczyt o rocznicy 
listopadowej, a deklamacye wygłosili: panna 
T . Flisikowska, oraz pp. St. W ałkowski, A. 
Kirchler, J . Kierblewski i K olasowski. Prócz 
tego zaśpiewano wspólnie kilka pieśni. Po­
dziękowawszy wszystkim uczestnikom za udział 
w uroczystości i Rodakom za odczyty, dekla- 
macye itd. zaintonował prezes na zakończenie 
pieśń: Pożegnanie Ojczyzny. S. W .

Obchód rocznicy listopadowej 
w K o lo n ii

urządzony w dniu 29 listopada br. wypadł jak 
już pisaliśmy, ku zupełnemu zadowoleniu w szy­
stkich uczestników. Mowę uroczystościową 
wygłosił p. W itołd Leitgeber, a mówił jak na-

9 ^  i s ą  karty w historyi łzami i krwią naro­
dów pisane, jakich żadna siła, żadna przemoc 
zniszczyć i zburzyć niezdolne, bo treac ich 
kryje i przechowuje się w sercach mi.ionow i 
„dziedzictwem ojca z krwią spada na syna .
Na jednej z takich kart wyryty napis: „2J-go 
listopada...44 W śród długiego pochodu czasu, 
bo tu święcimy dziś rocznicę, a dzień dzisiej 
szy jest więcej niż którykolwiek dniem wspo­
mnień, dniem rozpamiętywania, dniem nadziei,
  nie dniem rozpaczy i żałoby, bo me rozpa­
czamy i nie żałujemy powstania listopadowego. 
Obchód jak dzisiejszy, przez cały naród swię 
eony, oorocznie z szlachetnym uporem pow ta­
rzany, to nie czcza dem onstracya wywołana 
chwilowem podniesieniem uczuć, to me sz tu ­
czny zapał narodowy, ale fakt z rozwagą d o ­
konany, fakt, mający w dziejach narodu zn a­
czenie protestu. Obchody świąt narodowych, 
to podróż w krainę przeszłości, zkąd widok 
przyszłości, święćmy więc tę rocznicę krwawą 
ale chlubną, nie jak wygnańcy, me jak tułacze, 
ale za radą Mickiewicza jak pielgrzymi, którzy 
uczynili ślub wędrówki do ziemi świętej, 
Ojczyzny wolnej, i ślubowali wędrować tak
długo, aż ją odnajdą.

Powstanie listopadowe to wielkie zjawisao 
polityczne, to epoka promieniejąca tak w spa­
niale na naszej przeszłości, że rzuca blaski na 
przyszłość i rozprasza chmury niemocy i zwą-

tpiellSwięcąc rocznicę listopadową, składamy 
naszą czśić, oddajemy nasz hołd myśli, z której 
powstanie swój początek wzięło, siłę swoją za­
czerpnęło, w której znalazło wielkość i ozdobę, 
czyny na naszej ziemi świat zadziwiające, a 
która jest największą potęgą i duchem n ie ­
śmiertelności Polski. W  tej wszechwładnej 
myśli jest źródło naszego życia, zadatek n a ­
szej przyszłości, tajemnica naszego zbawienia. 
Prom ienne chwile zapału i walki o niepodle­
głość wydały u nas cały szereg m ęzów -boha- 
terów, pełnych poświęcenia, których czyny do ­
dają następnym pokoleniom siły do wytrw ania 
na posterunku sprawy narodowej, a piers 
podnoszą ogniem zapału i szlachetną dumą 
Praw ie każdy z uczestników tych walk jest 
wielki „żądzą niszczenia w roga44, ale me dla 
zemsty, nie z niskich pobudek krwi rozlewu, 
lecz z poczucia sprawiedliwości, którą pogw ał­
cono, a której przywrócenie należytych praw 
naród słusznie uważał za swój święty obowiązek.

B rac ia ! w tej chwili ołtarzami naszemj 
są dwa uroczyste g ro b y : w jednyin z nich od 
wieku z okładem męczy się ukochana nasza 
Ojczyzna, w drugim po wieki uśpieni, samą 
śmiercią groźni, spoczywają obrońcy jej w ol­
ności. Kula przeszywająca nieskalane mężne 
ich piersi, bagnet topiący zimne zelazo w ich 
sercach, stryczki moskiewskie, katorgi, nahajki, 
kładące kres ofiarnemu żywotowi tych b o h a te ­
rów, nie były w stanie dosięgnąć m ich na­
tchnień, ni koniecznych tych natchmen sku 
tków Bo natchnienie wyszło od Boga i na 
całą rozlało się ludzkość, bo skutki spoczywają 
w potędze całego narodu, a naród żyje, na

ich 1 myśli i poświęcenia, wciąż patrzy na 
ich o pomstę wołające groby i z czcią pie ę - 
gnuje kwiat pamięci wyrosły na ich ^ g d a c h ?  
głęboko i słusznie przekonany, ze „gioo jednej 
ofiary stu mścicieli zrodzi44. (Dok. nastąpi).

Wzrost katolików w Prusach
W edle ostatniego urzędowego spisu ludno­

ści, w ciągu 5 lat ostatnich pomnożyli się ka­
tolicy o 7,28 procent, ewangelicy zas tylko o 
5 82 procent, żydów naw et tylko o 2,0G proc.

Różnicę w wzroście wykaże najlepiej “a_ 
stępujące zestawienie procentowe. Na llH mie­
szkańców pruskiego państw a było

w  latach : 1885 1890 1895

katolików 33,98 34.22
ewangelików 64,43 64.20 63,83
innych chrześcian 0,29 0.32 ^
żydów x ’

W olno, ale pewno w zrasta zatem kato li­
cyzm w Prusach. Może „Związek ewangelicki 
skorzysta z tego, by zawodzić znane swoje 
żale na „rzymską propagandę44. Ale niestety, 
nie ma powodu do obaw. To bowiem, co zy ­
skają katolicy w Prusach, tracą w innych pań­
stwach niemieckich, jak to ^ a ^ ą .g” r fU 
liczby spisów ludności od r. 1871d o _ 1 8 J( r 
W  tym to przecięgu czasu podniosła się liczba 
procentowa ewangelików w całej Rzeszy z 62,30 
na 62 77. gdy tymczasem w przeciągu tych s a ­
m ych’lat 19 stopa procentowa katolików sp a­
dła z 36,21 na 35,76. Z ostatniego sp.su lu­
dności nie ma jeszcze danych ze wszystkich 
państw mniejszych, ale one zapewne p Awierdzą 
tylko fakt, że w współzawodnictwie liczebnem 
w Bawaryi, Badenii, Alzacyi i Lotaryngii k a ­
tolicy pozostają w tyle i to tak, ze wzmocnie­
nie sił katolików w Prusach me jest zdolnem

*eg°  D c fT o ^ y te y c h  l i c b  „  P in iach  dodaje 
S ta t Corr.44 półurzędowe objaśnienie, ze 

zmianę w stósunku wyznaniowej siły wywołuje 
głównie przesuwanie się ludności między N im ­
fam i północnemi a południowemu W ielkie 
znaczenie ma także naturalny wzrost ludności 
w pojedyńczych państwach, odnośnie dzielni­
cach. W yższa od przypadków śm iem  liczba 
urodzeń zachodzi najwięcej w Księztwie P o -  
znańskiem, Prusach Zachodnich, W estfalii i 
prowincyi nadreńskiej, a więc w przeważnie
katolickich prowincyach.

Zbyt wiele zajęłoby nam miejsca, g d y ­
byśmy mieli wyświecać poszczególne liczby 
pod względem wyznaniowym w każdej dziel­
nicy z osobna. Ograniczamy się zatem na po­
daniu cyfr w tych dzielnicach, których stósunki 
obchodzą nas z bhska, aby się przekonać, ja ­
kie nam wskazówki daje statystysa. .

W . Ks. Poznańskie jest w dwóch trzeciech 
katolickiem, liczy bowiem 1,227,197 katolików, 
559,760 protostantów i 40,019 żydów (dawniej 
44 346). N a sto mieszkańców u nas przypa­
dło w 1890 r. 66,46 katolików, obecnie 67,11 
pret. Zważywszy, że plemiona słowiańskie 
odznaczają się wielką płodnością, 
nas katolicy mnożyć się właściwie obficiej.^ Ale 
przeszkadzają temu wyjątkowe stósunki n as.e j 
dzielnicy, które ludność polską i katolicką po­
p y c h a ją ^  św iat za morze, lub też do Berlina 
i W estfalii, a z drugiej strony wiadomo, jak 
ustaw a kolonizacyjna wzmocniła u nas szeregi 
protestanckie.



W I A R U S  P O L S K I

W  P ru s a c h  Z ac h o d n ich  pom noży li  się k a ­
to licy  o o k rą g łe  40.000 , liczą obecn ie  758 168 
dusz  i s ta n o w ią  50 ,74  proc. ludnośc i  w  poró  ■ 
w n a n iu  z 50.05 proc .  w 1890 r.

S lązk ,  obok k ra in y  nad reńsk ie j ,  w y k az u je  
n a jw ięk sz ą  liczbę ab so lu tn ą  ka to l ików , gdyż  
2 ,384 .754  w p rze c iw sta w ien iu  do n ie sp e łn a  2 
m il ionów  p ro te s ta n tó w .  S rósunek  w y zn a n io w y  
je s t  tu ta j  p o d o b n y  do s tó su n k u  w  W estfa l ii ,  
s ta n o w i  a to li  tę  różn icę ,  że p o d cz as  k iedy  
w  W e s  f i l i i  w z r a s ta  m n ie jszość  p ro te s tan c k a ,  
n a  S lązku  ro śn ie  w iększość  ka to licka .  P r z e d  
dziesięciu  la ty  b \ ł o  na  100 Ś ląz ak ó w  52,44 
ka to lików , w 1890 r. już  53,21, w r. 1895 w r e ­
szcie 54  01 p ro cen t .

* 'Ł  P ro *  E s e k .,  W a r m ii i  S s i s r .
U K T  a  p r o p a g a n d a  p ro te s ta n c k a .  N a  

z e b ra n iu  spó łk i  w B u k o w c u  za łożono  żeńską  
filię H K T - ,  k tó ra  p c s t a w d a  sobie  ja k o  p ie rw sze  
z a d a n ie  sp ro w a d z e n ie  i u t rz y m a n ie  d y a k c n isk i !

K r ó le w ie c . R o d a k  nasz  p. J ó z e f  E u -  
g lich  z G d a ń s k a  zd a ł  w ty c h  dn iach  egzam in  
n a  re fe ren d a ry u sz a .

Z P u c k ie g o . W  p rze sz ły  pon iedz ia łek  
r a n o  w y b u c h ł  ogień  u w łaśc ic ie la  M ro ch a  w  
Giełs in ie .  O g ień  w y sze d ł  z s todo ły  i przenió.d 
s ię  n a  przy leg ie  budynk i ,  k tó re  obróc ił  w  p o ­
piół, p r z y c z t in  spa li ły  się 3 k ro w y ,  6 św iń  i 
j e d e n  koń.

W ą b r z e źn o . W  sobo tę  w ieczorem  o d ­
b y ło  się ze b ran ie  eeiern za łożen ia  filii h a k a ty -  
s tów . N a  zeb ran ie ,  j a k  p isze  „ G e s  ", p rz y b y ło  
t a k ż e  kilku  P o la k ó w ,  k tó ry c h  j e d n a k  w y p r o ­
szono ,  n ie  z b o j jź a i ,  lecz z o b aw y ,  ab y  nie 
na rob i l i  b u r d y ! !  J a k ie ż  to  z a b a w n e !  W ł a ś c i ­
ciel p. E o lsk i  z M a z a n e k  za ap e lo w a ł  do z e ­
b ra n y c h ,  a b y  zezw olili  ta k ż e  n a  obecność  i n a ­
czej m yślących  w  te j sp raw ie ,  lecz darem nie .  
N a s tę p n ie  m ia ł  p. B inze r  z w y k ły  w y k ła d ,  a 
d o  z a rz ą d u  w y b ra n i  z o s ta l i :  w łaścic ie l R ich te r  
p rze w o d n iczą cy m , p a s to r  D o l iv a  zas tępcą ,  m a j ­
s te r  C iesie lski G iin the r  ska rbn ik iem , ren tm is trz  
R a b m a m  s e k re ta rz e m ,  se k re ta rz  c ła  L ip p i tz  
z a s tę p c ą  tegoż ,  w łaśc ic ie l  Z a rsk e  i ś lu sa rz  P e -  
t e r s  z W ą b r z e ź n a  ław n ikam i.

O ls z ty n e k . P rz e d  k ilku  d m a m i sp ło ­
n ę ły  tu  ch lew y  k u p c a  K ro m e r a  i k r a w c a  D z ie -  
d z iek a  w  uliczce pop rzeczne j  obok  ry n k u .  S pa l i ł  
s ię  też s ta ry  dom  narożny ,  m  leżący  do  m iasta ,  
o b o k  o d w a c h u  m ie jskiego. S t ra ż  o g n iow a  z a ­
p o b ie g ła  d a lsze m u  sze rzen iu  się ognia.

* Z  W ie!. K s . P o z n & ń a k ie g e .
P le s z e w . D zięki s ta ra n io m  zab ieg l iw ych  

g o sp o d a rz y ,  za łożono  we w si G ru d z ie leu  T o ­
w a rz y s tw o  poży c zk o w e .  D o  z a rz ą d u  w y b ra n o  
sa m y c h  ty lko  g o sp o d a rz y .

P o z n a ń . P o s ia d ło ść  n a  O s t ró w k u  n a ­
b y ł  od  p. S ta n is ła w a  D uszy ń sk ieg o  m is trz  ś lu ­
sa rsk i  p. Żal isz  za  26 ,800  m arek .

G ostyń - O n eg d a j  p rze sze d ł  w  d ro d ze  
k u p n a  b ro w a r  pan i A n to n io w e j  B o ro w icz o w e j  
w  ręce  p. K a z im ie rz a  C z aba jsk iego ,  sy n a  śp. 
z n a n e g o  i sz a n o w a n e g o  o b y w a te la  E d m u n d a  
C z ab a jsk ie g o  z G os tyn ia .

N a k ło . H a k a ty ś c i  o d b y li  tu  w  n iedzie lę  
z e b r a n ie ;  p rz e m a w ia ł  b a rd z o  „ g o rą c o "  d y re k to r  
by d g o sk ie j  filii prof.  W iesn e r .

G o rza n y . O n e g d a j  p rzed  po łu d n ie m  
z g o rz a ły  tu  b u d y n k i  g o s p o d a rz a  p a n a  P i l ic h o -  
w sk ie g o .  P a s tw ą  p łom ien i s ta ły  s ię :  s to d o ła  
z te g o ro c z n e m  żniw em , d w a  b u d y n k i  w ra z  z 
n a rz ęd z iam i  gosp o d a rc ze m i.  P a n  P il .  n a b y ł  
g o sp o d a rs tw o  to  w  k w ie tn iu  p rz y  p a rc e la c y i  
p .  K rauze .

W r z e śn ia . W  O rzechow ie  u  o b e rż y s ty  
i s p e d y to ra  S te in a  p a r o b e k  S ta n is ła w  T y c n e r  
p r z y  m łóceniu  zboża  p o c iąg n ię ty  w  m a szy n ę  
u t r a c i ł  rękę .

G a d k i W  gorze ln i  w  S p ła w iu  w y b u c h ł  
w  sk lepach  zesz łe j  so b o ty  p oża r ,  p rzy c zem  
o b a w ia n o  się eksp lozyi.  O g ie ń  u g aszo n o  j e ­
d n a k  d o ść  w cześn ie ,  ta k  że w iększe j  szkody  
n ie  by ło .

* Ze S lą z k a  c z y li  Starej P o ls k i .
R y b n ik . K s. kap .  M iczek , w ielce  k o ­

c h a n y  m iędzy  ludem , zn a n y  ta k ż e  w  sz e r ­
s z y c h  k o ła c h  z u rz ą d z a n y c h  p rze zeń  p rz e d s ta ­
w ie ń  M ęki P a ń sk ie j ,  opuśc i R y b n ik  z dn iem  
1 - g o  s tyczn ia  1897 r. Z o s ta w s z y  za m ia n o w a n y  
p ro b o szc ze m  w  P s t r z ą ś n ie ,  obe jm ie  z dn iem  
ty m  ta m te jsze  d u sz p a s te r s tw o .

—  N a  kopa ln i  F lo re n ty n y  g ó rn ik  K r a -  
choński d o s ta ł  się m iędzy  d w a  w ózk i z w ę ­
g lam i i zos ta ł  p rzez  nie zgniec iony .

S z e w k o w ic e . W  so b o tę  w  po łudn ie  
w y d a r z y ł  się n ieszczęś liw y w y p a d e k  w k a m ie ­
n io łom ie w a p ie n n y m  na W ielk im  F o lw a rk u .  
P o d c z a s  p rac y  u r w a ł  się w ielk i g łaz  i sp a d ł  
z w y so k o śc i  kilku m e tró w  do do łu ,  p o g rz e b u -  
j ą c  p o i  so b ą  ro b o tn ik a  C ichonia .  T rz e j  k a m ­
rac i  p rzyskoczy l i  z a ra z  i w y d o b y li  go z p o d  
k am ien ia ,  ale poka lec ze n ia  b y ły  ta k  ciężkie, 
że C ichoń  k ilka  m in u t  później ju ż  d u c h a  w y ­
zionął.

N ie m ie c k ie  R a c ła w ic e .  P ro b o s z c z  
tu te jszy  ks. A n ton i W e is s  z m a r ł  w  o s ta tn ią  
n iedzie lę  rano .

Wiadomości ze świata*
B e r l in .  P o s ło w ie  duńscy ,  p o p a rc i  p rzez  

K o ło  polskie , podal i  w izbie d e p u to w a n y c h  
w n 'o s e k  o z a p ro w a d z e n ie  p rzy n a jm n ie j  d w u ­
g odz inne j  n a u k i  ję z y k a  duńsk iego  w  szko łach  
lu d o w y ch  w  S zlezw iku . O czyw iśc ie  w n iosek  
ten  n ie je s t  po m yśli p a t ry o tn ik ó w  niem ieckich , 
i „ P o s t "  w y rą ż a  p rze k o n an ie ,  że izba  p rze jdz ie  
n a d  nim  do p o rzą d k u  dziennego .

O p a n u  v . L u e tz o w , s k a z a n e m u  co 
dop ie ro  w  u k o ń c z o n y m  proces ie  na  p ó ł to ra  
ro k u  w ięz ien ia  p o d a je  „KI. J o u r n a l "  t a k ą  w i a ­
d o m o ść :  „ G d y  cesa rz  p r z e b y w a ł  w p rzesz łym
roku  w T o ru n iu  i w y g ło s i ł  sw ą  m o w ę  p rzec iw  
P o lak o m , już  p. L ii tzow  baw ił  w  m ieście o d -  
d a w n a  i p ró b o w a ł  w c isn ąć  się do kół polskich. 
A b y  dojść  do celu z a ręcz y ł  się z có rką  p o s ie -  
dzicie lk i ho te lu ,  w k tó ry m  P o la c y  częs to  goszczą.  
J a k o  cz łow iek  g ła d k i  w  obejśc iu  i p rz y s to jn y  
u m ia ł  sob ie  z jed n a ć  p rzy c h y ln o ść  pan ienk i.  
G d y  jego  sz p ieg o w a n ie  nie d o p ro w a d z i ło  do 
n iczego, zn ik ł bez  ś la d u  nie d b a jąc ,  iż z m a r ­
tw ił  n iew inną  p a n n ę  W  tym że  czas ie  b a w ił  
ró w n ież  v. T a u sc h  w  T o ru n iu  —  b y ć  może, 
iż  p o k ą tn e  don ies ien ia  T a u s c h a  i L i i tzo w a  
w p ły n ę ły  n a  d o ra d z c ó w  m o n a rc h y  i s ta ły  się 
p o w o d em , iż s ło w a  cesa rsk ie  b y ły  o s trze jsze  i 
b ezw zg lędn ie jsze ,  aniżeli  by ło  p o trz e b a .  W  k a ­
żdym  raz ie  w y w o ła ł  w ielk i  po d z iw  w  polskiej 
ludnośc i  zakaz ,  iż an i  T o w a rz y s tw o m ,  an i d z ie ­
ciom szko lnym  nie  pozw o lono  u tw o rz y ć  s z p a ­
le ru  —  i że do tego  m'a b y ć  ty lko  w ojsko  
użyte .

O T a u sc h u  p iszą  g az e ty ,  że g d y  go 
a re sz to w a n o  i o d p ro w a d z o n o  do w ięz ien ia ,  z a ­
czą ł  p ła k a ć  i pow iedz ia ł ,  że te ra z  w szys tko  
p o w ie ,  co ty lko  wie.

R zy m . Sąd p j e d n a w c z y  z a w y ro k o w a ł  
w  sp raw ie  za jęc ia  o k rę tu  „ D o e lw y k "  p rzez  
w ła d z e  w łosk ie ,  że W ło c h y  b y ły  w  sw y m  p r a ­
wie, a le po z a w a rc iu  p o k o ju  z A b isy n ią  p o ­
w in n y  w y d ą ć  o k r ę t  w ra z  z ła d u n k ie m  w ł a ś c i ­
c ielom bez w y n a g ro d z e n ia  s t ra t .

C a ro g ro d . W . P o r t a  z a w ia d o m iła  p e ł ­
nom ocn ików  m o c a r s tw  europe jsk ich  piśm iennie, 
że w  o k ręg a ch  D ia rb e k ir ,  B il t is  i M a  M u re t  el 
A ziz  za p ro w a d z i ła ,  a po  części z a p r o w a d z a  
w ła ś n ie  ż ą d a n e  re fo rm y .  T rz e c ia  część  ż a n -  
d a rm e ry i  będ z ie  się o d tą d  s k ła d a ła  z c h r z e -  
śc iąn ,  u s ta n o w i  się u rz ę d o w y c h  p o b o rcó w  p o ­
d a tk ó w  i s t ró ż ó w  w iejsk ich .

Z ofia . S o b ra n ie  z w o ła n o  n a  13 b. m. 
O p o z y c y a  p o s ia d a  ty lko  15 m a n d a tó w  p o se l ­
skich. W  k ra ju  p a n u je  z u p e łn y  spokój.

Z  różnych  stron.
B o c h u m  O n e g d a j  z n a le z io n o  n ieda leko  

„ B e rg m a n n sh e i l "  m ężczyznę  p o w ieszonego  na 
d rzew ie .  Co by ło  p o w o d e m  sa m o b ó js tw a  nie 
w iad o m o .

L a n g e n d r e e r . W  kopa ln i  „ B ru c h s t r ."  
w p a d ł  g ó rn ik  A d a m  L e ń sk i  do  szybu ,  gdzie  
śm ierć  zna lazł.

W a tte n s c h e id . K o p a ln ia  „ C e n t ru m "  p o ­
d a r o w a ła  dla m ie jsc o w y ch  u b o g ic h  900  c e n tn a ­
r ó w  w ęgli .  —  W  k o p a ln i  „ R e c k l in g h a u se n  I I "  
w p a d ł  J ó z e f  K a p a ła  do s z y b u  i b a rd z o  n ie b ez ­
p ieczn ie  się  pokaleczy ł.

W itte n . A d m in is t ra to re m  nasze j  o s ie ro ­
conej p rze z  śm ierć  śp. ks.  P o g g e l  a  parafii  
zo s ta ł  m ia n o w a n y  ks. k a p e la n  H o v e s ta d t .

W  E s s e n  b aw iło  o n e g d a j  6 oficerów 
ch iń sk ich  w celu z w ie d ze n ia  z a k ła d ó w  f a b r y ­
cznych  K ru p p a .

H o e r d e . W e  w to re k  15 bm . obchodz ić  
będz ie  ks. p ro b .  J ó z e f  Z ie g e n w e id t  s r e b rn y  

• ju b i leu sz  k a p ła ń s tw a .

W  K ir c h l in d e  za m ie rz a ją  p o b u d o w a ć  
n o w y  kcśc ió ł  kato lick i,  a lbo  też s ta ry  p o w ię ­
kszyć.

D a h lh a u s e n . P o la k  Sz. z a t ru d n io n y  
w kam ien io ło m a ch  zo s ta ł  o n eg d a j  zab i ty .  T rz e j  
je g o  to w a rz y sz e  odn ieś l i  ciężkie oka leczen ia .

W  B e r l in ie  o d b y to  w  ty c h  dn iach  r e -  
w izy ę  po l icy jną  w  b iu rac h  g a z e t  a n a rc h is ty ­
cznych , rów n ież  i w po m ie sz k an ia ch  zn a n y ch  
ber l ińsk ie j  policyi an a rch is tó w . C elem  rew izy i  
b y ło  w y k ry c ie  is to tn y ch  re d a k to ró w  g a z e t  a n a r ­
ch is tycznych .

H a m b u rg . Ś w ię tu je  d o tą d  około  17,000  
rob o tn ik ó w . M im o to  zaczę to  p ra c o w a ć  n a  
w ielu  o k rę ta ch ,  k o rz y s ta ją c  z licznego  n a p ły w u  
ro b o tn ik ó w  z g łęb i k r a ju  i z  za g ran ic y .

W  W ie d n iu  a re sz to w a n o  śc ig an eg o  li­
s ta m i g o ńczem i p rzez  cho jn ick i sąd  z iem iańsk i  
a d w o k a ta  T a r ta r ę  z C z łu c h o w y ,  k tó ry  pope łn i ł  
f a łsz y w e  b a n k ru c tw o ,  sp rz e n ie w ie rz y w sz y  z n a ­
cz n ą  sum ę p ien iędzy .  Z na lez iono  je sz c z e  u  
n iego  powaŻDą kw otę .

Rozmaitości.
N a z w a  S lą z k a  i pochodzen ie  te jże  n a ­

zw y  w y w o d z i  by tom sk i  „ K a to l ik "  w  sposob  
n a s tę p u ją c y :  „ J e d n i  w y w o d z ą  tę  n a z w ę  od
g ó ry  dzisiaj zw ane j  S o b ó tk ą ,  a d aw n ie j  g ó rą  
S lens.  In n i  znów  c d  rzeczk i  b ię zy  (po n ie ­
m iecku  L o h e ) ,  w p a d a ją c e j  p o d  W r o c ła w ie m  do 
O d ry .  In n i  tw ie rd z ą ,  że n a z w a  S lązk  pochodz i 
od  ś l iw y, ś l iw icy  czyli ś liwki. P o lsk i  k ro n i ­
k a rz  K ro m e r  pisze, że Ś ląz ac y  ta k  s ę n a z y ­
w a ją  c d  s ło w a :  zleść, bo zleźli z g ó r  w dolinę , 
a  p rze to  z lezakam i,  a póza ie j S .ą z a k a m i  ich 
n a z y w a n o .  W in c e n ty  P o l  znów  tw ie rdz i ,  że 
S ląz k  p o chodz i  od  s ło w a :  sp łaz ina ,  ś lezina ,
co o zn a c z a  k ra j ,  w zd łu ż  g o r  c iągnący  i co raz  
to  w ięcej  się zn iża jący .  N a jz n a k o m its i  uczeni 
polscy ,  czescy i n iem ieccy  j e d n a k  m ów ią  o 
pochodzen iu  n a z w y  S ląz k a  t a k :  W n a j d a ­
w n ie jszych  czasach ,  zan im  je szc ze  S ło w ian ie  
n a  S lązk  przybyli ,  m ieszka ł  tu ta j  n a ró d ,  zw a n y  
S il ingae  (S . l ingow ie )  G d y  w czas ie  wielk iej 
w ę d ró w k i  n a ro d ó w  s tro n y  te  opuścili ,  za ję li  
ich m ie jsce  S łow ian ie ,  lecz n a z w a  Selingow  im  
p o z o s ta ła  i z czasem  n a  S .lenzy ,  S lenzy ,  S te n -  
z a n y  się zm ień.ła .

S lązk  po  czesku  n a z y w a  się S lezko , 
Ś ląz ak  zaś  Slez, S lezan ,  S iezak . P o  po isku  
S ląz k  Ś lązak ,  po s ta re m u  S lązko . A ż do 15 
w ie k u  z a w sze  n a z y w a n o  n a s z  k ra j  po  ła c in ie :  
Zlezia. S lezia, S lesia . P o te m  p o w s ta ła  n a z w a  
łac iń sk a  S iles ia ,  a  z te g o  jeszcze  później 
N iem cy  S ch les ien  r zrobili. T a k  te d y  m ów m y 
i p iszm y  z a w sze  S lązk  i n a z y w a jm y  się Ś lą z a ­
kam i,  a lbo  rac ze j  P o la k a m i  ś lązk im i."

F a r b o w a n ia  k i s z e k  nie uzn a je  s ą d  
n a jw y ż s z y  za  k a r y g o d n e  f a łs z o w a n ie  a r ty k u łó w  
sp o ż y w c zy c h ,  jeżeli do tego  f a r b o w a n ia  uży to  
chem ikaliów , zd ro w iu  ludzk iem u  n ie szkod liw ych .

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  niedzielę, dnia 1 3 -g o  g rudn ia , n abożeństw o  p o l­
sk ie  o godzin ie 3 po p o ł. w  ( J a s t r o p .  Sposobność do 
spow iedzi św . tam że 1 2 -g o , 1 3 -g o , 1 4 -g o  g ru d n ia  do poł.

W  niedzielę, 20 g rudn ia , nabożeństw o  po lsk ie  o go ­
dzin ie  3 po po ł. W A n n e n .  Sposobność do spow iedzi 
św . tam że  19, 20 i 21 g rudn ia . _ . . . .

W  p ie rw sze  i d rug ie  św ię to  B ożego N arodzen ia na­
bożeństw o polsk ie  o godz. 3 po po łu d n iu  w  » o r t i i i u n t l
w  kośc ie le  św . Józefa .

W  trzecie  św ię to  B ożego N arodzen ia  i w  N ow y K ok 
w  kośc iele  N . M. P a n n y  w  I S o r t n i t i i n ! .

O d po łudn ia  każdego  p on iedzia łku  aż do p o ć . inia 
so bo ty  k siądz  po lsk i b y w a  zaw sze w  D o rtm und , H am b u rg er 
S tra s se  36, je s t  w ięc  w  ty chże  dniach  sposobnośćdo spo­
w iedzi św .

P a m ię ta jc ie  R odacy , że te ra z  czas ad w en to w y , w  
k tó ry m  to  czasie  k a żd y  R o d ak  do S ak ram en tó w  św ię ty ch  
p rzy stąp ić  w inien . P- K o r n e l i u s z.

Nabożeństwo polskie.
12 13 i 14 g ru d n ia  w  l t i i l l ę n  i  C ł i l im ig le ld ;
1 9 ' 20 i 21 g ru d n ia  w  E i c k e l ;
24* 25 i 26 g ru d n ia  do p o łu d n ia  w  B o c l u i l l i ;
26 po  po łu d n iu , 27 i 28 w  B i c k e r n .
3 1 -e o  e ru d n ia . 1 i 2 styczn ia w  B r a u b a u e r -  

s c h a f t ; ______________

Koło śpiewaków polskich „H arfa“ 
w  B ic k e r n

p o daje  do w iadom ości członkom , iż dnia 13 po po łudniu  
o godzinie 2 -g ie j odbędzie się  1 e k  c  y  a  ś p i e w u ,  a  o 
4 - te j  godz. z e b r a n i e  m i e s i ę c z n e ,  n a  k tó rem  b ę ­
dzie p ła ta  m iesięczna, w p is n ow ych  członków  i u łożen ie  
p ro g ram u  gw iazd k i, k tó ra  się odbędzie w  d rug ie  św ię to  
B ożego N arodzen ia. O p u n k tu a ln e  staw ien ie  się na  lek c y ę , 
jak o  i na  zeb ran ie  w szy stk ich  cz łonków  i gości prosi, 
u p rze jm ie  Z arząd.



T o w a r z y s tw o  św. J a n a  N ep o m u cen a  w  B a r o p
'onosi sw ym  ^ z y s t k i m  członkom , iż w  n i e d z i e l ę f a l . „ 1 3

odczy t E w an g ie lii i w y -  
I w h ^ ł a  rfg u lam in u , 3 ) sp raw ozdan ie k w a rta ln e  i oraz 

U adu te jże , 2 )  m iesięczna i p rzy jm ow anie  now ych  członków  a )
ałoroczne, p o g ad an k a  o gw iazdce . 7 )  odczy t o sw . Wi-

t l t d n: T ) g liczny Ł ł }w  b r a n i u  i o p u n k tualne  staw ien ie  s p r a s z a

Z arząd  jak o  też  rew izo rzy  i b ib lio tek arz  w inni się s ta w ić  n a  zw y ­
czajnej sa li  zeb rań  zaraz  do n abożeństw ie  p reze3 ,

H i i l l e a  . t
I , S n n m v n v m  członkom  T o w a rz y stw a  św . J a n a  E w an g ie lis ty  ' w
t  l l -u  " l i-p śie do w iadom ości, iż w  so bo tę  dnia 12-go i w  me zl 9 
f ullen Pod . « ]sk i k a  , an siu e h a ł spow iedzi sw . l o w a r z y -

13-go g™ dm a b«dz l, K om unii św . W  n iedzie lę  13 bm .
L 'V° nC n i u Pó godzP 4 -te j  odbędzie  się m i e s i ę c z n e  p o s i e d z e ­
nie1;' O l i c z n y  u dzia ł w  K om unii św . i w  zeb ran iu  u Pra£ z* r x ą d >

S zanow nym  R odakom   ̂po lecam  
m oje znakom ite  to w ary , j a k o  tez 
p raw d z iw ą  tu te js z ą  s ł o n i n ę ,
polską kiełbasę,

zaw sze  św ieże  ja ja , c y g a ra  ta b a k ę , 
p ap ierosy  itd . P ro szę  o _ ła sk a w e  
p o p arc ie  m ego p rzedsięb io rstw a .

Mateusz Graniczny
w  B r u d n i ,  o r * ?  p e c e c i e .

O g ł o s z e n i e .

L . : •
S Ł  2-sWl po o d b tf .l. » . ! . «  . . b r a n i e  »  b to ta  P -

■Żarz:. iii na  ro k  1897- 3 )  obór lokalu  posiedzeń na  10k  1837, 4 ) zmiany 
„ ...y im o w an ie  now ych  członków . . . .

: l  i :  C z łonkow ie , k tó rzy  są zalegli z e  sk ła d k am i m ies .ę -
„  ■ o d ^ z a r z ą d u  nie m ają p r z e d łu ż e n i ,  nie m ają  p ra w a  do g oso
W ania" S k ł a d k i  m iesięczne p rzy jm u je  się aż do o tw arc ia  posiec zem a,

*• «** ”

K o lo  śp iew ak ó w  po lsk ich  . F i o i e k “ w B ru c h u
nudnie do w iadom ości sw ym  członkom , iż w  n iedzie lę  dn ia  13 g iu  m a 
odhp Kie Sia m i e s i ę c z n e  p o s i e d z e n i e  po po łu d n iu  o 4 - te j g o - 
j  I . ' „ a  k tó rem  się odbędzie : 1 )  p ła ta  m iesięczna, 2 ) w p is  no ' ' y  
cz łonków , 31 o b rady  nad  naszą rocznicą, k tó ra  się m a  o y ^  
stv ezn ia  4 ) w niosk i członków , 5 ) sp ra w a  m uzyki i spiew-u. 
te a tru  odbędzie się po posiedzeniu- O ja k  najliczn iejszy

r.ek cv a  śp iew u  odbędzie  się po południu  o godzinie l- s z e j .  I  o 
lek cv i śp ie w u  odbędzie  się posiedzenie zarządu. O p u n k tu a ln e  s ta w .e -  
I t  -Lo u p rasza . J .  p rzew odn iczący  _

Coraz taniej
mimo ogólingo podwyższania cen.
'*  . . . e r y k a ń s h i c  l i e t r o l e u m  litr  15 fen. (m ałow arto śc io w eg o  ru -  
skiego nie m am  na sk ła d z ie ); na jlep sze  m a s ł o “  ^  °d7 ś

^ a ^ k ^ f u
55 fen : ś w ie ż e  ś l e d z i e  z u i j a n e  po o t o ,

• . w i e ż e ,  c i ę ż k i e  ś l e d z i e  p e ł n e  tuzin  40 :fen p e d a ł e m  y 
n o w  m e  7 fen .. 3  sz tuk i 2 0  f . : s z y n k ,  p i k n i k o w e  fu n t 5 0  t e n . , 
m i ę s o  p e k l o w a n e  fu n t 35 fen .: p i ę k n e  l e ł i r a  | c
N a j l e p s z a  k a p u s i a  lu n t  po 8  fen.. un . ' P l o c k -
h o b  k r a j a n y  fu n t 15 fe n .;  n ą j l e p s z e  k i e ł b a s y  z w .  „ P l o c  

i  . . r s l "  lunt 1 n u . :  s ó l  (drobno  i g ru b o z ia rn is ta ), lu n t .  lenygow
\ v " ” !e g a tu n k i c y g a r ,  w i n ,  od te raz  także: przy• po jedyńczych  p u ­

d e łk ach  i flaszkach  po cenach liu rtow nycli.

P o lecam  mój sk ła d
s k ó ry  n a  podeszw y , s k ó ry  

n a  w ie rzch y ,  w ie rzch y  
g o to w e

i w szy stk ie  inne a r ty k u ły  d la  sze­
w ców ^ skó ry  w y k raw an e . P o jeeam  
się  też  do w y k o n y w an ia  w ie r x -
c b ó w  p o d ł u g  m ia r y .  
B e r n a r d  H o r s tm a n n ,

l l o r s t - E n i S c h e r ,  p rzy  rynku .

Najtańsze źródło zakupna  
dla oszczędnych  gosp od yń
P etro le u m  litr  15 fen.
G roch  litr  15 fen., fu n t ty lk o  10 1. 
Bób fu n t 12 i 14 fen.
P ro so  fu n t 20 fen.
N ajlep sza  m ąk a  pszenna lu n t  -2  i. 
R yż fu n t 12, 15, 18 i 20 fen 
S m alec pod g w o ran cy ą  czysty  lu n t 

ty lk o  40 fen.
Sm alec z cebu lą  i korzeniam i p rze ­

top iony  fu n t 50 fen.  ̂ i 
M asło (m a rg a ry n a )  od 50, 80, 70 

i 7 5  fen. za funt.
K a w a  palona  1, 1,10, 1 ,20, 1 ,30, 

1.40. 1,50 i 1.60 m r za  funt. 
Ś ledzie w ie lk ie  p e łn e  tuzin  40 fen. 
K artofle b ia łe , żó łte  i czerw one, 
jako  też  w szelk ie  inne to w ary  po 

cenach ja k  n a jtań szy ch  poleca

F . H . K e łie r a
za k ła d  sp o ż y w c zy  

w  B r a c l i u ,  t r z y  ry n k u

T o w a r z y s tw o  św ię teg o  Id z ie g o  w  Sckulau .
\V  p rzy sz łą  n iedzielę  dn ia  1 3 -g o  g ru d n ia  odbędzie  się po p o łu -

" ę  ^ w a ż n ^  s p r lw T  do O

liczny  u d z ia ł u p rasza  —

i i i H N N t M M M M * * *

* Antoni Hense 2
t owary  w e ł n i a n e j

hurtownie i cząstkowo

i siaiyuu- >» r ------- . ■ , , . ®
' N a r o d z e n ia  je s t  m ój s k ła d  do w ie c z o ra  o tw a r ty .  9

#  Stosowne podarki na gwiazdko! ♦

B a h n h o fs t r .  6 . W i t t e i l  B a h n h o fs t r .  6 .

po leca  do z a k u p n a  z im o w eg o  i g w ia z d k o w e ­
go swój b o g a to  z a o p a t r z o n y  s k ła d  k o s z u l  
w e ł n i a n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h  k a ­
f t a n ó w ,  g a c i ,  r ę k a w i c z e k ,  p o ń ­
c z o c h ,  s z k a r p e t  i t d .  z n a n e j  n a j le p ­
szej ja k o śc i  po c e n a c h  n a d z w y c z a j  t a n ic h  

s ta łych .  W n iedz ie lę  p rz e d  św ię tam i B o żeg o

F. Lucke,
E gr, Niem iecki dom w ysy łk ow y  tow arów . 4 E£

B r u c h ,  p rz y  ry n k u .  _ _ _

M i i i i N N N i i i M N M

®  S z a n o w n y m  P o la k o m  w  B r u c h u . i  ^  
^  o k o l i c y  polecam  na gwiazdkę mój w ie l­

k i w y b ó r  rozmaitych cukrów na drzewko

i w sze lk ic h  towarów kolonialnych
w  n a j lep szy m  g a tu n k u  po u m ia ik o w a n y c h  ce- 

9  naeh . Z  szacu n k iem

J .  S a k o w s k i ,  Bruch,
L u d w ig s t ra s se .

t ł W W M W H W H W W —
Podajem v niniejszem do publicznej w iadom ości, iż z tute jszą cli 

drukarń zgodziły  się iia  nową taryfę firmy: B r a n g e n b e r g  l erg- 
arbei*cr-Zte ) . D i e r i c l i s  i  S p .  (B oclium er-A nzeiger), «I., 1 *  • 
b e i : t ł e r  (B ochum er-Z tg.j, H o p p s t i i d t e r  i  S p .  (R h .-W eB tf.-T a g e- |  

b la tu  N i i r ł i .  V e r e i n s d r u c k e r e i  (W estf. V olksztg .), M . S c » p i» e l ,  l 
.  I ’« t „ , n u f i  „ W i a r u s  P o l s k i 4*, a tylko W i l h .  S t u n i p f l  
fM iirkischer Sprecher) taryfy nie przyjęła. Chcąc szanow ne ob yw ate  ­

l i  ; liniii no czviej stronie jest słuszność, a jakiem i środkami w a l-
X S  5 3 S U .  p » «  » w  •*» - '

my przyjętej, odbędzie się i i i  ..,.„ < 1  . . . . I
w  n ie d z ie lę  13 g r u d n ia  o go d z . 11 p r * e d  p o i 

n a  s a l i  t e a t r u  m ie j s k ie g o  (S e th e )_ _ 1  •  I  "1 „

L. Brand,
z e g a rm is t r z  i z ło tn ik ,  

O b erh au sen - B o t tr o p ,
M a rk ts tr. 19. P o s ts tr

P o lecam  mój w ie lk i sk ła d  t y l ­
k o  d o b r y c h  z e g a r k ó w  k ie ­
szonkow ych , re g u la to ró w  i bud z i­
kó w  o sta tn ie  od 2 ,50  m r. począ­
w szy pod d ługo le tn ią  g w aran cy ą , 
jako' też  to w a ry  z ło te  i łańcuszk i 
w szelk iego  rodzaju . Moj w a rsz ta t 
re p a ra tu r  _ po lecam  tak że  uw adze 
publiczności.

G w aran cy a  za dobre  w y ­
konanie , ceny tan ie .

P o sz u k u je  się  chędogiego

c l i ł o p c a
od 14 do 15 la t, do roznoszenia 
m leka  B liższych w iadom ości udzieli 
gościnny B oelingen w  B ochum  przy
^ K a ise r-P rie d r ic h sp la tz  .

♦♦
♦
♦

H ic h .  H a iin iie r in a ii i i
s s e g a r m i s t r z ,

Marienstr. B r u c l i  Marienstr.
P o lecam  mój w ie lk i sk ła d  

z e g a r k ó w  k ie s * o n k o w y c h , r e g u la to r ó w ,  
” z e g a r ó w  ś c ie n n y c h  i  b u d z ik ó w .

, A . r t y h u ł y  z ł o t e  i  s r e b r n e ,
a lfen idow e, o k u la ry ,  b a r o m e t r y  i te rm o m e try .

S ej
O

2  i: cCS 03 
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7.50 m. 
10,00 ,,
14.00 „
15.00 „
15.00 „
25.00 „

N
p
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N ik lo w e zeg ark i d la  panów  z k lucz , od 
N ik iow e zegark i rem o n to ir d la  p anów  od 
S re b rn e  zegark i d la  panów  z k lucz , oc 
S re b rn e  zeg ark i rem on to ir d la  p anów  od 
S re b rn e  zeg ark i d la  p ań  rem on to ir od 
Z ło te  zeg ark i d la  p ań  rem on to ir od .
R e g u la to ry  b ijące  z 1 4 -dm ow em  p o ­

ciągan iem , n a j l e p s z e .........................
Z ło te  k o l c z y k i ...........................................
Z ło te  b r o s z k i .................................................
S re b rn e  b ro szk i . .....................................
S re b rn e  ko lczyk i . • • • • . • •
Z ło te  p ierśc ien ie  z p raw d ziw em i k a ­

m ieniam i .................................................
P ra w d z iw e  b ro szk i g ra n a to w e  . . .
jak o też  w szy stk ie  inn e , nie w yliczone tu  p rz e d -  ;

m iey  zadziw iająco  tam o. 1

R e p o ra c v e  z e g a rk ó w ,  o raz  to w a ró w  z ło ty ch  
s re b rn y c h  w y konu je  p rę d k o  i tn m o  p o d  g w a r a n c j ą

a

65
O

r£ iO

18,00 y 
1,75 , 
2 ,5 0 ,  
0 ,5 0 , 
0 ,25  .

2 .50  . 
4 ,00

(TQ

P  
r 5 o  P  03" 
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♦

J a c o b  i spółka.
^ _____   D n ł i n h n f o ł t O O C !2 6 .  Bahnhofsłiasse.

n a  s a n  i e a i« «
publiczne zebranie ludowe

^ tyrnfiramem n as tęp u jący m :z p ro g ram em  n as tęp u jący m :
O gólna ta rv fa  d ru k a rs k a  z roku  1896, je j p o w stan ie  i zaP r^ '? ; d“ -  
nie. R ef. H . B e tten w o rth a  z E ssen . zast. to w arzy sz y  d ru k a rsk ich  ob ­
w odu  I I . .  (N ad re n ia  i W e s tfa lia ) .
Z ajęc ie  s ta n o w isk a  w  obec firm y At dli- ^ tu m p t.

" U> Z a p e s z a m y  na zebran ie  c a łe  o b y w ate ls tw o  z B ochum , a z c z e - l  
góln ie  zaś ty ch , k tó rzy  sp ra w ą  pokojow ego ułożen ia  s to sunków  pom iędzy 
n raco d aw cam i a  p raco b ie rcam i się in te resu ją .
T Z a r z ą d  t o w a r z y s t w a  m i e j s c o w e g o  w B o c h u m

z w i ą z k u  n i e m i e c k i  e h  d r u k a r z y .

1 .

2 .
3.

T a d eu sza
jnych 3 m r

O b razy  n a r o d o w e . ,  _
K ościuszki, p ieszo i konno, w  ram ach  p ięknych  

bez ra m  po 50  fen.

 _ _ _ _ _  u i t t e n .  Bahnhofstrasse 2 6 .
N a jw ię k s z y  d lamężczyzsEL i chłopców.

. « : 2 -r z e d o w e  p o  7 . H, 1 0 , n u .
P a ie to ty  /.lin o w e  d la  f  2 . v*ę d o u e ,  n a j le p s z e g o  ro -
P a le to t y  / .iin o w e  d la  p a n o u , 1 '

d /a j  u  p o  V i.  15, 2 0 ,  3 0  m i %2 15 2 0 , 2 5  m .
P la s /.c /.e  c e s a r s k ie  d la  p a n o w - l - ' , - . ^  , 2 5 . 2 8 ,  3 0 ,  3 5  m .
F l a s z e / e  h o h e n / i iB e r n s k .e  d la  ^  e  V,'/2, 8 .  11, 13 . 14 ni
U b r a n ia  d la  p a n ó w , 1- i » V d w u r /ę d  15, 17, 10, 2 0 ,  2 0 ,  3 0  m
U b r a n ia  d la  p a n ó w  ’i a ’ł „1' A  J2  nuT 
Ż a k ie ty  d la  p a n ó w  4 , 5 , 7 , l o ,  t) 10 m r.

«  “ t J : 8  ” • 15 “

te i s m e i

“ tóry ip rIy I a C “  ^ 2 5  marek r»caaw“ y dodaj, „ a r , najlepszych 

butów do pracy. *  m m
Jacob i spółka.

At do świąt jest skład takie w niedziel, do wieczora otwarty
-----------------------------, | r m n M 8 H I



Nowo otwarte! Nowo otwarte!

Oststrasse 36. Oststrasse 36.
P o w o d z e n i e ,

jak ie  nasze przedsiębiorstwo do tąd  w tutejszej miejscowości miało," sk ło­
niło nas, i ż  wybudowaliśm y lokal odpow iadający  znaczeniu  naszego ciągle 
rosnącego  interesu. Dziś, poniew aż now a budowa zosta ła  skończona, 
jesteśm y w stanie, naszym  szanow nym  odbiorcom przedstaw ić

przeszło 2000 kw adratow ych stóp wielki lokal sprzedaży,
co szanow nym  odbiorcom w ybór w olbrzymich sk ładach  czyni w)rgodnym  
i przyjemnym.

W szystk ie  oddziały naszego nowego sk ładu  zaopatrzone  są w tak  
w ielką ilość najm odniejszych nowości

od najtańszych, do najwięcej eleganckich,
j a k  to możliwem się s taje  ty lko w najw iększych  dom ach sprzedaży. 

W spólne zakupna  dla

34 wielkich domów sprzedaży
za  pośrednic tw em  własnego centralnego domu zakupna w Kolonii,
jako  też liczony na  miliony obrót w szystk ich  firm Bracia (G-e- 
briider) ^Llsberg umożliwia nam  sprzedaż wszystkich tow arów  po 
cenach, k tó ra  k ażd y  kupu jący  z powodu znakom itej,  ściśle rzetelnej
jakośc i uw ażać  musi za

a a d z iw ia ją co  tan ie .
N aszą n iezm ienną zasadą  pozosta je :  

tylko dobre towary — ceny najtańsze ale stałe.
W  naszym  nowym  domu sprzedaży  zw rócim y szczególną uwagę 

na  gotową pościel, której  to części in teresu  dotąd  rozw inąć  nie 
mogliśmy d la b raku  miejsca. Zaw sze będziemy mieli na  składzie wielki 
w ybór po różnych  cenach

gotowej pościeli, oraz łóżek drewnianych i żelaznych,
aby przez to  publiczności zakupno ułatwić.

Nowym artykułem , k tó ry  dołączyliśmy jes t

obuwie,
które  w osobnym oddziale umieściliśmy i publiczności polecamy i to tow ar 
dobrej jakości. Stosownie do naszej dotychczasowej zasady, i ten a r ty k u ł  
tak tamo sprzedaw ać będziemy, iż k ażd y  odbiorca się będzie mógł 
p rzekonać iż kupuje u nas  korzystn ie .

 ̂ Sądzimy, źe w nowym naszym  składzie z powodu zwiększonej 
zdolności konkurencyjnej,  jeszcze większą przychylność kupującej publi­
czności sobie zjednamy.

Skład nasz wolno oglądać i niekupującym.
A ż do gw iazd k i pozosta je  nas* sk ład  tak że  w nie* 

d*ielę aż do w ieczora otw arty. * ^ ( |

BRACIA ALSBERGr
T e l e f o n u  nr.  143. " W i l t t C l l S C l l O i d  T e l e f o n u  nr. 143.

Oststrasse 36. Oststrasse 36.

Nowo otwarte!Nowo otwarte!

<c

Z a J  druk ,  nak ład  i r e d a k c j ę  o d p o w ie d z ia ln y : Antoni B r f j rk i  l r  Bochum. — B a k ła d u r ,  i czc ionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  Po lsk iego11 w  Bochum

2 dod atk i („Nauka Katolicka") 
i dod atek  nadzw yczajny.



Bochum, dnia 12 grudnia 1896. Rok O.
Mowa ks. Ferdynanda Radziwiłła,

w ypow iedziana w parlamencie niemieckim dnia 
2 bm. przy pierwszych obradach  nad etatem 

Rzeszy 1897/98 rok.

M. P .  Nie mam zamiaru wnikać w szcze­
góły etatu, tem bardziej, że moja frakcya je ­
szcze nie za ję ła  stanowczego stanowiska w 
obec niego. Sądzę atoli, iż winien jestem tak 
rządom związkowym, jak  wysokiej Izbie, oraz 
moim wyborcom to, by nie przemilczać nie­
których uwag. do jakich pobudza etat.

W każdym potężnym ustroju gminnym i 
państw ow ym  mogą sfery ludności, którym rząd 
zapow iada ciężary przy ustawieniu etatu, spo­
s trzegać nie tylko silną rękę, k tóra  stawia 
częste w ygórow ane żądania dla dobra  ogólnego, 
ale także i tę dłoń silną, k tóra  jes t  gotowa 
rozpatrzeć  się dla ochrony i opieki nad ducho­
wym i m ateryalnym dobrobytem ludności. U  tej 
części ludności, której zawdzięczamy swoje 
m andaty, u szczepu ludu, k tóry  licząc się na 
miliony, zamieszkuje wschodnie kresy państwa, 
wytworzyło się od dawna, a w ostatnim c z s s e  
w wyższym stopniu głębokie zniechęcenie z 
powodu nieprawidłowego stosunku, jaki zacho­
dzi między c iężaranr, jakie ponosi, a opieką nad 
jego  odrębnością kulturną, jakiej mu rząd 
udziela. A  jednak  ten szczep ludowy nie bez 
praw  w tym wzgdzie przypadł w udziale ko ­
ro :ie pruskiej, ani też z P rusam i wcielił się do 
Kzeszy. U roczys‘e przyrzeczenia z na jw yż­
szego miejsca co do utrzym ania  języka i na ro ­
dowej odrębności w ży iiu  publicznem złożono 
mu swego czasu, a pominąwszy to, je s t  prawo 
przyrodzone, fakt jego bytu w obrębie granic 
Kzeszy, wystarczającym dla jego poczucia 
pruwa, aby żądać zadosyćuczyniema dla sw o­
ich interesów kul urnych.

Nie wnikam tu w szczegóły czynników, 
k tó re  usprawiedliwiają wniosek, iż w ostatnim 
czasie dokonyw a się silniejszy zamach na na­
rodowe dziedzictwo tej ojcowizny jego. Toć 
w yw ody poprzedniego mówcy, p. posła K a r -  
dolia, rzuciły na  to bardzo charakterystyczne 
światło. O ile tego zamachu dokonywa się w 
bezimiennej agitacyi w prasie, w stow arzysze­
niach, to dalecy jesteśmy od tego, by żądać 
od kogokolwiek obrony. Sądzimy, że nasz

0  orskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

CCiąg dalszy.)
M irko.

Im m ergunda, dostawszy się na wieżycę, 
s tanowiącą ostatni cypel zamku, nie czuła się 
wcale bezpieczną. P rz y  świetle płonącej smoły 
na wałach, dostrzegła  na tarczach znaki S ie -  
benhausa, to ją  jeszcze większą napełniało 
trwogą, bo wiedziała, że baron  zawsze był im 
niechętny i głośno tę niechęć na każdym kroku 
okazywał. Z adrżała  więc przed jego napadem.

D ojrza ła  też, jak  całe t łumy ludzi obcych 
w darły  się do zamku, mimo oddalenia sły­
szała ich dzikie wrzaski, mogła się więc s p o ­
dziewać, że lada chwila tłuszcza ta rozbiegnie
»iQ po wszystkich zakątkach i dotrze aż do 
mej.

—• Nie, syna mego im nie oddam ! — z a ­
wołała.

1 przyciskając jedną  ręką dziecko do łona, 
drugą poczęła dotykać sprzętów, znajdujących 
się w niewielkiej komnacie. Natrafiła wtem na 
grubą lmę w krąg 2winiętą...

—  Zwycięz tw o! — zaw ołała  i s tanąwszy 
na ławie, spojrzała przez niewielkie okienko 
wieżycy chcąc zmierzyć odległość jego od 
ziemi. W iedziała, że wieżyca wznosiła się b a r ­
dzo wysoko, a jednak , gdy spojrzała  w dół, 
zadrżała  i w głowie jej zaszumiało, taką  b e z ­
denną ujrza ła  przepaść...
njin.i8-6106 je  ̂ rwał0 8ię strasznym, n iew ypo- 

j zianyni bólem, ale ta przepaść czarna  z d a -
81\ j i W ^  cbw*b jndynem zbawieniem, 

rvcerza ,y łaby m "wać się małżonką
nie m i a ł u  W Chwili n ieb*«pieczeństwa
m e miała ocalić mego dziecięcia! -  rzekła 
dodając sobie odwagi! rz ta ia ,

naród musi być dość mężny, by oparty  na 
swej przeszłości, na  swej kwitnącej literaturze 
i silnem poczuciu swej odrębności narodowej 
samodzielnie u trzymać swą ojcowiznę, inaczej 
nie byłby^ on godzien utrzym ania  w  obec agi­
tacyi, k tóra  z jednej s trony w swej własnej 
bezmierności nosi w  sobie niedostatki i z d ru ­
giej s trony w obec nie dość ocenić się dają­
cych moralnych zdobyczy także  w niemieckiej 
prasie niezależnej, k tóre potępiają ową ag ita ­
c ję .  Inaczej atoli przedstaw ia łyby  się rzeczy, 
gdyby wśród ludności zanikło zaufanie, że rząd 
ustanowiony nad nią z rządzenia Bożego jako 
cbrześciańska zwierzchność chce opierać się 
w pływom tej nieodpowiedzialnej agitacyi i p o d -  
szezuwania; wstrząsnęłyby się wtenczas pod­
waliny, na k tórych jedynie  może się opierać 
skuteczne współdziałanie tych sfer ludności i 
jej przedstawicieli nad zadaniami wspólnego 
dobra  państw a i Rzeszy. M amy do bystrości 
i poczucia praw a pana kanclerza to zaufanie, 
że przy jego poważnym stanowisku w pruskiem 
państwie związkowem możliwą będzie dla niego 
rzeczą wpłynąć na uzdrowienie tych stosunków.

(Brawo.)

Rozmaitości.
B a r w y  poszczególnych prowincyj p ru ­

skich są następujące : W. Księztwo Poznańskie, 
b iało-czarno  biały kolor (dotąd czerw ono- 
b ia ły ) :  tolązk, b ia ło -żó ł ty ;  B randenburgia , czer­
wono b ia ły ;  P ru sy  W schodnie, c za rn o -b ia ły ;  
P ru sy  Zachodnie, c za rno -b ia ło -cza rny ;  P o m e ­
rania, biało niebieski; Saksonia  c z a rn o -ż ó ł ty ; 
b z lezw ik -H o lsz ty n : Szlezwik biało-czerw ony a 
H olsztyn n ieb iesko -z lo taw y ; Lauenburg , biało- 
czarno -c ze rw o n y ;  H anow erya , żó łto -b ia ły ;  
II  sy, n ieb iesko-b ia ły-czerw ony : Nasawia, n ie ­
b iesko-z ło taw y ; Westfalia, biało -  czerwony ; 
prowineya nadreńska, biało -zielony i miasto 
I  rankfurt n. M., czerw ono-żółto-b ia ły .

N ajnow sza m aszyna dru k arsk a
rotacyjna, tak zw. „oetubul", drukuje i składa 
na godzinę 96,000 egzemplarzy 8 stronnic obej- 
mującej gazety. Egzem plarze m aszyna au to ­
m atyczna przelicza i librami układa. Cylindry 
tej m aszyny obracają  się mniej więcej 200 razy 
na minutę, a immo to może być każdej chwili

Oprócz liny, którą  znalazła, uczula pod 
nogami miękkie futro, położyła więc na niem 
ukochane dziecię, owinęła je  ową miękką skórą
i przytwierdziwszy za jeden koniec liny do ż e ­
laznej kraty  w oknie, drugim owiązała  6karb 
swój najdroższy. Ręce jej d rżały  przy tej r o ­
bocie, łzy cisnęły się do oczu, ale dodaw ała  
jej odwagi jakaś nadzieja, której określić n a ­
wet nie umiała. G dy jednak  przyszła chwila 
spuszczenia przytwierdzonego do liny dziecię­
cia, serce jej taką  przepełniło się boleścią, że 
zdawało jej się, iż prędzej sama wraz z nim 
od razu z okna rzuci się w przepaść, aniżeli 
z nim na chwilę się rozłączy, narażając je  na 
tak straszne niebezpieczeństwo.

Lecz  glosy wrzeszczącej tłuszczy coraz 
więcej do jej uszu dochodziły, zdawało się jej, 
że słyszy juz kroki na schodach, prowadzących 
do wieżycy... nie było więc ani chwili do 
stracenia .

^ d g  niechaj cię ma w świętej swojej 
opiece - — zawołała  i poczęła spuszczuć linę 
z przywiązanem do niej dziecięciem.

Blask wiosennego poranku, złocił już nieco 
oddalone gór szczyty, i ostatnie cienie nocy 
prowadziły  walkę z pierwszemi promieniami 
słońca, gdy Im m ergunda uczuła, że drogi jej 
ciężar oparł się o ziemię... Zdaw ało  jej się n a ­
wet, że głos jakiś  usłyszała, byłże to głos 
przyjaciela lub w roga ? Odchodziła  prawie od 
zmysłów, wysunąwszy się przez wązkie okno, 
poczęła się spuszczać po tej samej linie.

J a k  długo trw ała  ta jej śmiała, lecz n i e ­
bezpieczna podróż, zdać sobie spraw y nie m o- 
ł a o tw orzyła  oczy, u jrza ła  snop św ia ­

tła, złocący zieloną murawę i dziecię swe, j e ­
dynego swego Berebta, uśmiechającego się pod 
osłoną, 7.0 skóry w którą go owinęła.

Dziecię moje, synu jedyny  — zawołała  
tuląc go w swoich objęciach i nie zdając sobie

wstrzymaną. P ap ie r  w rolach, używ any do 
tej m aszyny przez jednę godzinę, ma 4 do G 
stóp wysokości a 33 i pół mil angielskich d łu ­
gości. K ażda  taka  maszyma zajmuje 25 stóp
0 cali długości a 11 stóp 8 cali szerokości i jost 
18 stóp i 8 cali wysoka. Do obsłużenia takiej 
maszymy potrzeba 10 ludzi, z k tórych 4 je s t  
ciągle zajętych sprzątaniem egzemplarzy z de­
ski wykładowej.

A u ten ty czn e ! Jed en  z g im nastyków 
polskich zaciągnięty jako  rekru t do wojska 
w strony niemieckie, het za  Berlin, zabra ł so­
bie ulubione marsze i skrzypce „mazanki", na 
k tórych w wolnym czasie w koszarach, w „sz tu -  
bie“ w ygrywał. D yrygentow i muzyki odno­
śnego pułku, p rzy  którym druh wojskowość o d -  
sługiwał, tak  się jeden z marszy spodobał, że 
takow y dorobił na całą orkiestrę i ot p rzy  
ochoczych dźwiękach m arsza polskiego m asze­
rowali rekruci sk ładać przysięgę na wierność
1 może nieraz jeszcze przy nim „an try tow ać“ 
będą. G dyby  się o tem  dowiedzieli h a k a ty -  
ści, pewnieby kapelmistrza do pana  ministra 
wojny zadenuneyowali.

Kalendarz© na rok 1897.
K a len d a rz  Itfaryan sk i, cena 60 fen., z przes 

70 fen. 1 1
K a le n d a r z  „ K a to lik " , cena 50 fen., z prze- 

yłką 60 fen. 1
K a le n d a r z  „G oń ca  W ie lk o p o ls k ie g o " .

cena 60 fen., z przes. 70 fen.
N o w y  k a le n d a r z  k u ja w s k i ,  cena 50 fen., 

z przes. 60 fen.
K a le n d a r z  T r a p is tó w , cena 50 fen., z prze­

syłką 60 fen. ’ 1
K a le n d a r z  „ P r z y ja c ie l R o d z in n y "  z obra­

zkiem kolorowym „Kwiaciarka" i dwukolorowym kalen­
darzem ściennym po 30 fen., z przes. 40 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Zamawiający 10 kalen­
darzy otrzyma jedenasty w dodatku. Zamówienia przyj­
muje księgarnia „Wiarusa Polskiego" w Bochum. Adre- 
ować prosimy krótko: „W iarus Polski", Bochum.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Książki zam awiać prosimy pod adresem :

„W iarus P o lsk i“ B ochum .
Należytość trzeba  przesyłać r ó w n o c z e -  

ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.

sprawy, jakim  sposobem się tu  znalazła, p o ­
częła okryw ać pocałunkam i dziecię.

Szmer jakiś  zbudził ją  z tego upojenia, 
nagle stanęło jej przed oczyma tylko co prze­
byte  niebezpieczeństwo, i osłoniła dziecię, p o ­
stanawiając bronić je, póki jej życia starczy. 
Lecz jakież było jej zdziwienie, gdy  ujrzała 
przed sobą młodziutkiego, wiernego swego 
giermka Bogumira, Mirkiem zazwyczaj zwanego.

—  P a n i  —  zaw oła ł chłopiec, podając  w  
płaskim, wyżłobionym kamieniu nieco w ody — 
odwilż usta  i skronie, przebyte  trudy  i n iebez­
pieczeństwo musiało ci bardzo siły wyczerpać.

Im m ergunda nie wierzyła prawie oczom
swoim.

— Ale jakimże sposobem znalazłeś się tu 
M irku?  — rzekła, orzeźwiwszy się nieco po­
daną sobie wodą.

— Biegłem, aby  was prze3trzedz o nie­
bezpieczeństwie i uprow adzić  w podziemia, gdy 
posteć wasza mignęła mi w górze na schodach. 
Za mną pędził tłum rozszalałych zbójców, więc 
z obawy, aby im nie w ykryć  waszego schro­
nienia, skręciłem w  bok i obiegłem zamek, d o ­
stałem się w ten parów  u stóp wieżycy... Tu 
przemyśliwałem, jakby  was ratować... W sp ina ­
jąc  się w górę po gałęziach sosen rosnących 
na wale chciałem wam powiedzieć, że u żela­
znego skobla przy oknie, przym ocow ana jest, 
zawsze gruba lina, po której można się tu  spu­
ścić na  wypadek, gdyby w czasie oblężenia 
nie można było w inny sposób uchodzić z zamku.

— Praw dziw e zrządzenie Boże, że cię tu 
zasta łam  — rzekła  Immergunda, sk ładając ręce 
jak  do modlitwy. —  Ale krew ci się sączy 
z twarzy, jesteś raniony biedny chłopcze...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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M u zyk a! M u zyk a!

Cytra aksnL
z 25 strunami i 6 manuałami. Dobrze 
wykonane, piękny silny ton, nauczyciel 
zbyteczny. Do każdego instrumentu do­
daję szkołę do samouczenia (zawiera­
jącą melodye do tańca, chorałów i pie­
śni), podłcg której można się wnet na­
uczyć gry na cytrze akordowej bez zna­
jomości nut. Cena za sztukę 12,50 
i n r .  (z szkołą, dwoma pierścieniami, 
kluczem i piszczałką do podawania tonu. 
W ysyłka franko za zaliczką lub za na­
desłaniem należytości przekazem po­
cztowym. Zamawiać proszę w niemiec- 
kimoi zyku. Adres:

> Teodor Barz w Crossin
(I ’ on im ern).

NB. Do każdej cytry akordowej 
dodaję także dwie lalki, poruszające się.

CEMlScililSt
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Sftarfiicutordjcn Jm
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Mr. U 9 .
Wneifnitnt befte mtb 

6tlltgfte 5Bc3ug§qucffe fiir 
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9HnfiKnftritmcutef 
Saitcn ntib 2)htft!ttJcr!c.

©treitg folibeSeMe- 
n u it g. ©arontic. 9?etcl) ittuftr. 
SjSreiSHfte gratis unb franco.

Georg
Schuster.

Opłatki.
Towarzystwom polskim na gwia­

zdkę polecam opłatki, za 100 sztuk 
3 mr. i proszę o rychłe zamówie­
nia. W  bliski ści odstawiam na 
miejsce.

H ip o lit  S i! .ilsk i.  
Bochum , Wittelsbacher. Str. 5

Nowe cygaro krakowskie
przez urząd patentowy potwierdzone (G. M. No. C5125) wyrabiane tyl­
ko z najlepszego tytoniu, bardzo kształtne, wybornie smakujące i przy­
jemnie się w ustach trzymające, poleca 500 sztuk za 9 marek, 250 sztuk 
za 5 marek franko przez zaliczkę.

I®. P o k o r a ,  fa b r y k a  cy g a r ,
________ W e jh e r o w o , (Nenstadt, W /Pr.) 17.

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyżnie.

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzeworyt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena v.a egzemplarz oprawny 3 mr., z prze3. 3 mr: 30 fen 
Adres: „W ia ru s P o lsk !“ B o ch u m . Maltheserstr. 17a

X^X^X^*^X^X4XW X<*X^X#XÓX^X
$ S. Lewin, Bochum, Bongardstr. 26. *
♦x
# #

#
#

J«sr Pierwszy i jedyny p ł o w y c h  ubrań skład polski w miejscu. ♦
Ubrania dla pmi4 w od 7  im*. począwm zy . n
Palet,oty dla panów o«l 8  mr. począwszy. t i
Sznwałówki dla panów o«l 7 ,3 5  mr. począwszy. O 
Ubrania dla chlopcówr ©«i 3 ,3 5  mr. począwszy. W '

Mimo najtańszych cen postanowiłem mym szanownym odbiorcom d o d a ć  d a r m o  ja k o  p o d a r e k  g w ia -

♦
 s d k o w y :  przy zakupnie ubrania dla chłopców czapkę; — przy zakupnie od 20 mr. począwszy kapelusz męzki; — 

przy zakupnie od 25 mr. 6 metrów dobrej materyi na suknie.

sm •: . nmzi?.m%xuxx*XMXXXx*u n 
ii xs
#  
I I
X
X

nx
X (Fiinia: © e b r i id e r  I ló m tb c rg )
I I  W i t t e n ,  naprzeć, poczty, Bahnhefsłr. 60,62. H e m e ,  Babnhofstrassenecke.n
I I  
X  
Xn

p o le c a j ą :
kaftany, gacie, w e łn ia n e  kam izelki, pończochy, chustki, rę­
k aw iczk i, czapki, k oszu le  norm alne, kaftany ze  skóry, chu­
stk i n a  sz y je , kołnierzyki, m ankiety , kraw aty, chustki do nosa,
półkoszulki, parasole, k o s z u l e  do r o b o ty , spodnie n ie b ie s k ie , jaczki itd.

Najlepsze i rzetelne towary po najtańszych cenach.
XXXXXXXXXXXXXtXXXXXXXXXXXXX

Sprzedaż odbywa się ju ż  t y lk o  w naszym nowym domu handlowym przy ulicy
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Bracia Alsberg,!
sipi W attenscheid. |§Ł X
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Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni 15rejtl<i wt Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.


